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Biarti Redakcji. przyijaiioy • Krsa o wsaie- P ? zedinie-  
! ścię w domu Nro 391, naorzecrw Saskiego mami.

Dziś rano stoomzimna 8, wczoraj w poi.  zimna 3* 
W y so k o ść  w o d y  na W iśle stóp 3 cali 3.

O  cl R e d a k c j i .
Kronika wiadomości krajowych i  zagramcz- 

nycli, wraz z bezpłatnym Przeglądem rolni­
czym. przemysłowym i handlowym, Wychodzić 
bę dzie w roku przyszłym l'8f>9 w tych skrnych 
c o ‘i dotąd warunkach;—a prźytem'dołożoną 
będzie cała usilność w rozwoju pisma tęgo na 
drodze prawych dążności.

iLaskawym autorom i, korrespondontom, 
którzy swoim talentem raczyli w ciągu, tego 
roku wspierać Kronikę, składamy serdeczne 
podziękowanie, zapraszając do nowej pracy.

W bieżącym jeszcze miesiącu, zaczynamy 
umieszczać w naszym odcinku 4 ro-to mową 
powieść pod tytułem; g§ T  Mi i  Ż  1 ’-
C i  i,  którśj początek nowym prenumerato­
rom na ich żądanie, bezpłatnie przesłanym  
zostanie. Dalćj umieścimy powieść Zygmun­
ta IŁ A €  Ł U  O 111 li 1EÓO, pod ty tli­
łem D fi |) D Z Ył —  powieść jednotomową 
pióra 7mdkornitegó pisarza . pod tytułem:
P A M I Ę T f l l i l  H A U T O I M ,  i je ­
dno tomową powieść IĆŁLICJJ A M  A  pod
tytułem: JjAD WOliZEH-

Zakres naszych korrespondencji z prowin­
cją, Cesarstwem i zagranicą, znacznie rozsze­
rzonym zostanie.

Dołożymy wszelkich starać, celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamiesz­
kałym, regularnój przesyłki Kroniki, uprasza­
my więc o nadsyłanie Redakcji vyszelkich za­
żaleń, a w takim razie poczynimy gdzie nale­
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla unikntenia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

O płata  pręnum eracyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i  zagranicznych, wynosi: a)
w W arszawie rocznie rsr.; 7 kop. 20 (złp: 48); 
b) kwartalnie rsC 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 fżłp. 4). Na‘prowincji w Kró­
lestwie z pocztą: a) róćzińe rsr. 12 (złp. 80); 
b) kw artalnie.rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwię 
taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie,, lub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty* iśei aidoe yhs-ido ,

O s l r z e * e n i e .  — Upraszamy przytem iisil- 
nieSzanownych prenum eratorów  Kroniki, o do­
kładność W podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nięregu- 
larnościom. Szczególnićj osoby w Qesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
naw et powiat, w którym stacja ta leży.

Wszystkie listy i przesyłki pieniężne nale­
żące do Kroniki, Winny być przesyłane pod 
adressem: Redakcji Kroniki wiadomości krajo­
wych i zagranicznych, w domu P P . Wizytek 
przy ulicy Kra kuwss ie-Przedni teście K ro  391, 
w Warszawie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zka z  do za rzą d u  cywilnego Królestwa Polskiego.

1. P rzez  Najwtższk rozkazy  JE G O  C E S A R S K O -K R Ó ­
L E W S K I E J  M O Ś C I,  w yd ane  do zarządu, cywilnego, 
w C arsk ie m  Siele, d. 30 w rześn ia  18óS r . — Posunięc i  
za wysługę la t  ze s tarszeństw em : z r ad cy  honorow ego  
na asse^sora  kolleg. m łodszy  u rzędn ik  sek re ta r ja ti i  
Stanu K ró le s tw a  K iszew sk ip  z re g e s t ra to ró w  kolleg. ń a  
se k re ta rzy  gubernja lnych: a d ju n k t  Z a rz ą d u  okręgu  
pocztow ego K ró les tw a  Kolitowski i sek re ta rz  u rzędu  
pocz tow ego pogranicznego w C zęstochow ie  Piotrowski 
na  reg es tra to ró w  kolłegjaltiych: offiojaliści kancellarvjm: 
za rządu  okręgu  pocztow ego K ró le s tw a  Kuretla 1 , u- 
rzędu  p ocz tow ego  pogranicznego w M ichałow icach 
Kurella 2 .— II. P rzez  p o s t a n o w ie n ia  rad y  adm in is t ra ­
cyjnej, w w ydzia le  Konuniss.ji R /ą d .  S praw ied l iw ośc i ,

mianowany: sp raw u jący  z delegacji obow iązk i  p o d -  
s j .dka są d u  poko ju  okr. Brzezińskiego, a s s se -a o r  ’k ó l-  
lrg ja lny  L eopo ld  Szczuka , p. o. p o d sę d k a  sąd u  p o k o ju  
o kręgu  R aw skiego ..  —  (Pudp.)  N amiestn ik , J e n e ra ł -  
ad ju tąn t  X ią że  Oorczakow. . -

R ada adminis tracyjna na posiedzeniu  z d. 7  (19) 
l is topada  r. b. m ianowała iciędza K aro la  Bogdańskiego,  
mansjonarza pars f j i  Bodzentyn , p rob o szcz em  wę: wsi 
Swiętomarzt- w gub  R adom skie j .  m s o i  x

liorresposulencja I i  roniSil.
Z  b r z e g ó w  S e k w a n y  d  1 0  g r u d n i a  1 8 5 8  r.. 

Spraw a p. Montalcmberla.—  M ow y prokura tora  i obroń • 
ców :— Sierżanta- miejskiego' słowo o j>. Villemain. -  T łu ­
m aczenie P inddra p r z e z  tegoż p isa rza .—  Pare uw a g o  li­
ryzm ie .— N ieurodzajność literacka tegoczcśna— Upadek 
wielu autorów.- -Micheleta dzieło o m iłości I'amour.-—. O- 
błąkunie  panteistycsńe autora .—  Przestroga dla czytelni­
czek aby sie powabnym tytułem  nie d a ły  zwabić .— D zieło  
p . l  oujoulula o O B a v ig n a n —  Treść i wartość je g o .—  
K ursa  w Sorbonie, w  kollegjum francuzkiem , w konserwa­

torium kunsztów i rzem iosł.
Podczas ubiegłych dw óch tygodpi, Paryż naj­

żywiej zajmuje się sprawą pana Montaleinberta. 
Więcej się nią jednak trudniło w yższe towarzy­
stwo, salony literackie i pojity.czne, aniżeli ogół  
publiczności.—  Przecież w dniu 24 listopada, 
w którym sądpolir j i  pop raw eżej m i a f  w niej w y ­
rzec wyrok, publiczność tłumnie zebrała się przed  
pałacem sprawiedliwości i cisnęła się do sali po­
siedzeń. Wiele było ciekawych, mało wybranych.  
Sala ledwie sto kilkadziesiąt słuchaczy objąć mo­
gła, a więc. tylko 80 biletów wnijścia rozdano, 
resztę miejsc ospby z urzędu tam będące zajęły. 
Berryer i Dnfaure, jak wam wiadomo, stawali  
w obronie oskarżonych. Chęć usłyszenia znako­
mitych mówców wiodła tłum ciekawy. Posiedze­
nie to było więc prawdziwą uroczystością, bez­
względnie nawet na polityczne powody. Proku­
rator królewski w ostrych wyrazach oskarżył pi­
smo p. Montalemberta, wyrzucajoc mu ,.że on, 
który raz rzekł że kościół jest  matką, zapomniał 
teraz że i ojczyzna je s t  także matką i.rzucjł Fraa- 
cję pod nogi Anglji i znieważył ją .‘- Mowa pana

y  H I S T O R Y C Z N E  I L U D O W E  POEZJE W Ł .  S Y R O K O M L I .
(Ciąg dalszy).

(P a trz  N r. K ron ik i 333 )

Wielkim skarbem dla chcącego poznać duch 
i charakter fantazji narodowćj są podania i 
pieśni ludowe. Treścią takich utworów bywa 
awykle szczególny fakt, wypadek, okolicz­
ność, w których tak dobitnie wyraziła się 
myśl ogólna, tak, ona jest tu widoczną dla 
epólżyjących i potomków, iż pamięć o tern 
przechodzi z pokolenia do pokolenia, w for­
mie obszernej i dowolnój jako podanie, w for­
mie więcćj sztucznćj jak pieśń, lub tóż nako- 
niec w formie abstrakc.yjnój prawie — jak 
przysłowie. Nad wyrobieniem każdćj takićj 
formy pracowały całe pokolenia. Dlatego, 
powtarzamy, dla studjującego historję narodu, 
wielkićj bardzo wagi są takie pomniki naro­
dowćj myśli i słowa, dlatego-też najpożądań- 
gze one są gdy staną przed publicznością 
w całój ich pierwotnćj czystości, bez żadnych 
dodatków i upiększeń. Ztąd właśnie najsto- 
8owniejszemi zdają się być dla podobnych u-

tworów publikacje w rodzaju W acława z 0 -  
leska, Kolberga, albo autora Klechd. W prze­
ciwnym razie nie masz żadnego sposobu od­
różnienia tego co stworzył lud, od tego co 
dodał autor. Z tego powodu, rozbierając lu­
dowe gawędy Syrokomli, nie będziemy (bo 
nie mamy sposobu) rozpatrywać je jako u- 
twór fantazji litewskiego ludu, lecz jako u- 
twór spółczesnego litewsldego poety.

Kto z nas nie znał sielankowego rodzaju? 
kto nie powtarzał w szkołach

K ozy , ucieszne kozy, ma t r z o d o  jedyna!?
Albo:

K oryl sw ej siostrze  p rzyn ió s ł  p taszynę,. .

Kto nie czytał Salomona Gesnera? kto nie 
ślęczał nad Wirgiljuszem Tityre tu patidae re- 
cubans sab tegmine fagi?...

Sielankowy rodzaj zwykle kwitnął wtedy 
gdy spółczesne życie miało w sobie najranićj 
sielankowego żywiołu, nakoniec we Francji 
doszedł do karykatury i na wieki zakończył 
się. Próby Goethego i innych w tym rodzaju 
nic niedowodzą, tern bardziej że panuje w nich 
nie wioskowy, sielski, lecz raczśj mieszczań­
ski, filisterskiduch. Angielska szkoła lakistów, 
tak obfita w talenta, nie ma w sobie również

treści sielankowćj. Bo. w sielance człowiek  
jakby zstępował dobrowolnie z tego piedesta­
łu na którym postawiła go cywilizacja i hi- 
storja i zanurzał się w objęcia natury, silił się 
powrócić do pierwotnego bytu: gdy, przeci­
wnie, w naszćj nowoczesnćj poezji człowiek  
usiłuje tę naturę podnieść aż do swojćj g o ­
dności, ożywić ją własnym duchem. Dlatego 
duch ten wszędzie widzi piękność natury i 
wszędzie dopatrzy jej wysoko poetyczną stro­
nę. Mamy równie wzniosłe opisy niezmierzo­
nych stepów, pierwotnych lasów Ameryki i 
niebotycznych górszczytów. Nam, dla naszćj 
kontemplacji natury nie są już niezbędnie po­
trzebne — strumyk, łąka, lasek, trzódka Da- 
fnis i Chloe, te wieczne struny na których 
mile kwilili dawni sielankarze. Znakomity a- 
foryzm „Bóg stworzył wieś a człowiek mia­
sto wymyślił4* nic wytrzyma krytyki przy ca- 
łćj swej pozornej świetności i my obecnie 
trzymamy się zdania iż Bóg stworzył świat i 
dał człowiekowi rozum by on stał się panem 
wszystkiego co stworzone i człowiek żyje 
wcale nie dla tego by cierpiał i  umierał, lecz 
by żyjąc doskonalił się i tern samem stawał 
się coraz godniejszym swego Stwórcy. „Ho­
mo liber de nulla re minus quam demorte CO-



Berryer była świetna; silna i śmiała. Przy jej za­
kończeniu teówca rozczulił się, głos jego dźwię­
kiem rozrzewnienia zabrzmiał, podobne wraz’enie 
:Ogarnęło publiczność, rozległ się grzmot' okla­
sków które prezydent słowem pogróżki poWefą- 
gaął. Pan Dufaure był zwięjiy^ściśle logiczny i 
zręczny.— Wiadomy wam jebt \vyrok zapadłjU 
Następne okoliczności- Sprawa ta w sądzie a W||L 
laeyjuym rozstrzygniętą zostatiie 21 b. in.—* Na 
teiń posiedzeniu sądoweni. 2d listopada Znajdo­
wał się między sluchaczaisi p. Villfcmain, którego 
dowcip, przyjemność a często epigramatyczność 
mowy zn&n* feauidna jest powszechnie.— Przy­
taczają kilka jego Slow ucinkowych w tym dniu 
wyrzeczonych, i rozpowiadają, że gdy podczas 
zawieszenia posiedzenia z kilkoma znajomymi 
'*  Ożywieniem rozmawiał, zbliżył się po niego sier­
żant miejski i. napomnieniem, aby się od tak gło­
śnej rozmowy wstrzymał. Gdy or. na tę przestro­
gę nie, zważał, przestrzegający cofając się nieco 
rzekł „Jeżeli nie potrafię skłonić go do milczenia, 
to przynajmniej będę miał przyjemność słucha­
nia, go.''

Ten znakomity pisarz wstrzymuje się teraz 
z wydaniem drugiego tomu Tribuny, słuchając 
rady roztropności i nie ufając powściągliwości 
swego pióra. Trudni się on w tej chwili tłuma­
czeniem Pindara, i chce je wkrótce wydać; wraz 
z rozprawą o liryczuośei wszystkich narodów. 
Spodziewać się trzeba, że i polska pominiętą nie 
zostanie. Jak u Hebrajczyków tak i Polaków duch 
napodu w uniesieniach lirycznych najczęściej i 
najwyraźniej się objawiał. Do utworzenia pra­
wdziwego liryzmu potrzebue są najpiękniejsze u- 
ozucia, potrzeba ażeby dusza w wulkan się za­
mieniła. Płomienie, lawa wrząca wybucha z uiej 
w  odzie, w hymnie, w* pieśni. Dziś na oziębłej ku - 
li ziemskiej, wulkany dusz ludzkich ostygły7, za>- 
gasły i gdy dziś na zachodzie liryzm pindarowski 
zapału, łub hebrajski uwielbienia i żalu stał się 
niepodobnym, w jednym może jeszcze, naszym 
kraju i rodzie wyraz uczucia do wysokości liry­
cznej wznieść się potrafił.

Lecz nietyłko w liryczności dzisiejsza Francja 
riie odznacza się, ale nawet w żadnym rodzaju 
poezji. Nie trzeba mniemać żeby tu zupełnie za­
niechano składania rymów, ale mnożą się tylko 
Pymy, poezji nie ma. Jeden z członków akademji 
mówił mi, że dziś większą niż kiedykolwiek li­
czbę utworów wierszowanych nasyłają pisarze 
db akademji wzyWająć jej sądu; a zwłaszcza dra­
matycznych sztuk mnóstwo wielkie wyrabia się. 
LeęZ te/ wszystkie płody są niedołężne, niedowa- 
rzohe lub potworne, w żadnym prawie nie do 
strzegą się Błysku poetycznego ducha i wzuio- 
słejśzegb natchnienia. Jak .są w-żywocie naro­
dów urodzajne l a t a  na niwaćh poezji i literatury, 
tak są inne zir/ółrtie jałowe mimo nawet wszelkie 
usiłóó ania łoźohe dla obudzenia ich płodności. 

’Taką epoką był czas pierwszego cesarstwa, lecz 
wtenczas cała poezja była w czynach. Nie pisano 
Riśtórji ani epopei, lecz ją  tworzono i dła pisarzy 
i 'dla poetów w przyszłości przygotowywano ob-

gi,tat; ejus sapientia non mortis sed vitae co- 
gitatio eśt“ pow iedział Spinoza (a).

Dziś jeśli poeta  zapuszcza się w s ie lanko­
we bezdroża omijając bity gościniec, lub nie 
torując sobie gienjalnie drogi, nie wiele tern 

. p rzysłuży  się ogółowi. W naszem społecznem 
wyobrażeniu poeta  w cale nie jest ptaszek 
śpiewający dla tego że się śpiewa. Ptaszek 
śpiewa dla siebie, a  poe ta  dla ogółu; przy- 
tetn ptaszki, jak : , wiadomo, z  ^żpologji, nie 
p jszą,i  nie drukują... W ielcy nowocześni po ­
eci, Byron, Goethe, Mickiewicz, inaczej ro zu ­
mieli swoją  w ysoką missję. D aw no już nam 
w y p a d a  zarzucić  zdania  wpojone scholasty- 
cznemi re torykam i i widzićć w poezji nie przy-; 
jem ną tylko zabaw kę, a  w poetach niejakich-. 
ści nadw ładnych  tręfnisiów,

W  pewnym względzie lud i poeta w p roce­
derze poetycznego tworzenia  postępuje j e ­
dnakowym trybem. Lud sk ła d a  w podanie, 
pieśń lub przysłow ie  taki fakt, k tó ry  w y łą c z ­
nie zajął jęgo umysł; a um ysł ten znowu, v i­
ce versa, może z a ją ć  się tylko takim faktem 
w który  treściwie i dotykalnie  p raw ie  zaw arł  
s ię  duch ludu. Summa pieśni i podań ludo--

(a) Ethica, pars IV p r o p ,  67.

fite zasoby.— Ocenić należy wszystkie korzyści i 
dobrodźidjitwa, które, tlbelłrid panowanie zlało ua 
Francję, lecz zapćż&czyć nie można że w dziełach 
jego nie nra dotąd tej potęgi rodzącej natchnienie* 
nie ma tej iskry elektrycznej obudżającćj z otręt- 
wienift drńysły. To umysłofre spł^szózenie We 
Ffaucji ni e jee t  wfłąeźnie winą obćcnego stanu 
rzeczy, zaczęło się: już Wtenczas gdy się po Fran­
cji rozległ głos nofrego ipostolstwa „zbogaćajćie 
się.‘‘ Nid był to głós na puszczy wołający. Usłu­
chano go, ze zbogSceniSm się materjalneiłl przy­
szło zubożenie ducha. Dziś usiłowanie około dźwi- 
guieaia go nie jest dość wyraźne; a więc tc same 
dążności ludzkiej działalności wciąż się tylko 
w jednym rozwijdjf kierunku.—Leci nietylkd no­
wi nie powstają pisarze, ale i u wielu dawniej­
szych widoczny upadek i zuikczemnienie talentu. 
Wspomnę dziś tylko o jednym. Michelet pozy­
skał był w poezątkach swojegtr pisarskiego 
wodu wielką wziętość, ci nawet którzy nie po­
dzielali jego wyobrażeń i ńie wśźyśtkie jego po­
chwalali pisma, niektóre wysoko cenili jako to 
wiele rozdziałów z jego historji francuzkiej, zwła­
szcza wyborny ustęp-’ o Joaunie d’Afc, w którym 
po raz pierwszy cudowna dziewica głosem frau- 
cuzkini godnie sławioną była.—Otóż pisarz który 
sam pięknemi pociągami pióra całe stronnice za­
pisać umiał, w następnych pracach okazał że to 
pióro coraz się bardziej psuje, bó też r wyobra­
żenia jego coraz widoczniej od prawdy usuwać 
srę zaczęły i obrały sobie jakiś panteistyczny kie­
runek, który ou doprowadził do Bezwzględnego 
uwielbienia fizycznej natury. Porzuciwszy naukę 
dziejów ludzkich, obrał sobie za przedmiot swych 
rozmyślań historję naturalną. Rozstał się z ludź­
mi aby się zajmować ptakami i owadami, w nich 
śledzić objawów duóha, a mniemając że go zna­
lazł, wynosić go niekiedy nad tćgo którym'czło­
wiek w naturze króluje.— Xiąźkajego a raczej 
panegiryk ptaków w niektórych spostrzeżeniach 
i ustępach ujmuje poetycznością i wdziękiem wy­
rażenia, lecz dążność panteistyczua autora jest 
w niej widoczna. Czytając ten utwór raczej poe­
ty j ah ornitologa, zdaje się nieraz że autor żałuje 
że się urodził człowiekiem' nie ptakiem: Żal ten 
zrozumieć i uspraWiedli wić ten tylko może, czyje 
oko za krańcami tego życia nie widzi świata nie 
należącego do fizycznej natury.— Otóż teraz wy- 

; dał Micłrełet dzłelko p<*F ftjttjbjfcłnF Caintour,
w niem jtnf wytaznie okaStfjte'czWfr dlsf nttury, 
nawet w te Al co w niej jest szpetnem i obrzvdli- 
wem. Tytuł xiąźki pociągnął liczne czytelniczki 
do wzięcia' jej do ręki, wątpię jednak aby która 
do końca w czytaniu jej wy trwała. Co tylko prze­
sadna i rozmarzona a razem obłąkana wyobraź­
nia wymyśleń może, znajdziesz w tym nowym 
autora wyskoku. Wziął on że tak się wyrażę, o- 
brzydliwą, mierzwę i sposobami chemicznemi w a- 
lembiku ją  dystyIłując,chciał z niej koniecznie wy­
sączyć perfumy dla płci pięknej. Lecz jakże się 
pofiiylił w swyin zamiarze, xiążka jego tylko obu­
dzą wstręt i żal że pisarz tak uzdolniony i który 
przecież njiab poczucie tego co jest prawdziwie

wyeh; jest xięgąludowej fffozófji praktycznej, 
' l u d o k ą  -myślą o przdszlośei i W łasne j  trćśei;

^ftóttllą- ‘ jlłgoJ ’jf dś#póvóaniu, 
p ierwszą A lęgąpra tć . P oe ta  " tworzy1 całość 
poetyczną z takrej myśli, lub faktu, których 
form a jak  możrfa najdobitnićj' i nttjkóhśek- 
wentniej1 (wedle  m niemania podty) streśzcżA 
ideę. Różnice miedzy wynikami tworzenia 
poety i ludu pochodzą  z różnicy \Vykształ<&- 
nia tycb dwóch- ró#dt'ńiłtóvv póktćfhi i (irzy 
w łaściw ym  każdem u z nifcly wdżiękfip irfają 
się do siebie npi t a k j a k  w ie ś \ ło  miasta: w je  
dnej więcej natury i prostoty, vv drugim wię­
cej świetności i symetrji. W ludowej poezji 
więcej bezpośredniego uczucia, w naszej zaś, 
cywilizowanej, .więcej rozumowego samouzna- 
ńia. Poeci wszystkich wieków/ i, wszystkięh \ 
na rodów  pracow icie  i bezustannie-rozrabiali 
i rozrab ia ją  n iew yczerpane dotąd pok łady  
ludowych i historycznych podań. O w o c e if t ta - ’ 
kiej p racy  są  liczne arcydzieła  —  najszczyt­
niejsza ozdoba ludzkości. Poe ta  p o w o łan y  
dó tdkiój roboty, m a inne nić archeo log '’ lub 
h istoryk zadanie. Podanie  ludiSwe, w z ię te  za 
osnowę poetycznego utworu, nie może mieć 
Charakteru monografji, lecz powinno w nowój 
tej formie pod rękojm ią świadomego siebie

pięknem i poetyeznam, do tego stopnia obłąkania 
i upadku doszedł. Niech więc nasze rodaczki nie 
dają się uwieść ponętną dla nich nazwą dzieła i 
niech racźej ze zdrowym pokarmem xiążce wol­
ne, od codziennych obowiązków chwile poświęcą, 
l a k ą  xiążbą jest życie ojca Ravignana przez 
Poujoulata. W niej ujrzą one dokładnie odbite 
rysy duszy świętobliwego kapłana, wykazane 
jego apostolskie zasługi, wpływ religijny jaki on 
wywarł na duszach w odmęcie świata pogrążo­
nych, lub mylną obłąkanych wiarą. P. Poujoułat 
przytaczając liczne ustępy z listów O. Rarignana. 
które mu powierzone zostały, daje poznać dokła­
dnie jakim był w życiu rodziunein synem, bratem, 
jakim w życiu duehownem kapłanem, missjona- 
rzem, apostołem; skreśliwszy obraz początkowe­
go jego życia świeckiego, prżfedstawia g<5 rikm 
wtefnie W chwili obudzfenia się jego ducha po­
święcenia i poWółania, następnie W ciągu nauk 
duchownych i długiego nowicjatu. Przechodząc 
dalej do u w ń g u ld  zakóriem JezrtrtóW wykazuje 
przyczyny zapamiętałej nienawiści jaką obudził 
przeciw sobie u Wszystkich z przyjaciół kato­
licyzmu, W różnych krajach i epokach. Kreśli ich 
stan i położenie we Francji od czasu jak bulla 
Piusa liś-^o Solliciludę, d. figo sierpnia l S l 4 r. 
w świecić ćhrźeśójaińśkim przywróciła zakon Je- 
ziiśowy. Rozciąga się nad opinją publićzną we 
Francji przeciw niemu pódburzohą, a której pod­
żegaczem stał się wsławiony w swoim czasie pi­
sarz p. Montlosier. Przypomina Ordonanse Ka­
rola Xgo z d. 16 czerwca 1826 r. przeciw zako­
nowi wymierzone i okoliczności w jakich wydąne 
zostały. Przedstawia żywy obraz napadu ludo- 
Wego na zakład w St. Aoheul podczas rewolucji 
lipcowćj. J

Następnie w rozdziale XVIytA1 kreśli ryW hi^tB- 
rycżtiy powrotu i wzniesienia się chrytrtjaniżmu 
w IDym wieku w e  Francji, i ocenia zatsługi: naj- 
znakomitszyćh przy odbudowaniu1 śW. gmachu 
robotników, to jest  pierWsZego'kbnsula, p. Cha­
teaubriand, Bonald, de Maistre, Michaud: biskupa 
Hermopolitariskiego Frayssinousą. który w sła- 
Wnych konferencjach przyciągał do wiary ozię-! 
ble powątpiewaniem, srom o ta mi wieku z e p su j  
dńłysly j któ‘fy łącząc łśgotlnóśęl z niąuległo^ćl^ 
wolał: ..Religja jest beż litóśśśi1 dła bfęflu-/ bb'jeiftf 
prawdą, leczjesfcpelnB^pobłażliwoóei dla ośó& bo 
jes t  miłością.11 Następnie wspomina autor p po­
tędze kaznodziejskiej O. Lacorclaire i przechodzi 
do trudów aposfolskich O. Rayigna ią/ W dal- 

rozdziale streszcza .d^^ładnie'’ ^J^wąe jego 
konferencje w kościele P. Marji odbywane i wy- 
'ś ^ ^ if ł ih a ^ ić n h e  skutki zaprowadzóuydi1 jpfrzeS 
■fiS^o rćkolćkcji; )<:n °  t>§lw ytn
- Pan^Pódjoulat póświęćh' FoŻdzikł cUł|y Wallci 
od roku 18ilfi o wyćhoWanie' publićźhe toożdnćj 

d najznakomitszych z wiej wojowników wymiehia.
0  p. Montalembert mówi że stał sięwbdzem, wśród 

„lat młodzieńczych, w których się zaledwie zostaje 
żołnierzem. Przypominając zwycięztwo odniesio­
ne podczas .krótkiego trwania Rpltćj sławi za-

’• sługę X. Dupanloup wspieranego orżez Ó. Ravi-

ducha ogarnąć  się nowym wyższym ży wiołem, 
powinno potęgow ać myśl ludow ą i tak  j ą  do- 
wielmożnie by ona  wrzkom o ob jaw iła  się j a ­
ko dostojna có ra  absolutnej idei piękną, i s ta ­
ł a  się dostępną i pojętną nietyłko dla „sza- 
raczkow ego“ rodz innego  gihinu, lecz i d la  in ­
nych śm ierte ln ików, chodzących we frakach,
1 d la  innych ludów i wieków. Zaiste nie k a ­
żda  wiosna przynosi nam  poetów, chociaż 
zawsze śpiew ają słowiki. Ztąd powinniśmy 
cenić poetów więcej niż mile kwilących p ta1-
szków. XX

§13 f i ł l S f i t  9H l3luO l> j l ł i J  (l!)V 10.1)1 W  ę 0 3 0 f l
Ponieważ więks»a część znanych pabłrez* 

ności utworów Syrokomli! wyraśta1 z gruntu 
ludo wego i sielskiego, za konieczne'poczytali­
śmy rozszerzyć się nieeo więcćji-w.tójłriaterji. 
Za zbytecznie i  niepotrzebnaijednak mamy 
Spfsywanie tu tćeśjci wszystkich gaw ęd/w y  
jpfy^ających z tego źródłav GśKorySyrókomii 
jak Pola, Chodźki*-Lenartowicza i Kraszew­
skiego, s ą  w ręku wszystkich tych którym nie 
jest obcą ,aprawa ojczystej literatury: W roz­
biorze naszym zamiefrzamy nie roztrząsać 
szczegółowo każdą ,,gawędę“ lecz zbadac ie  
z nich które mają za soibą najwięcćj poety-

-ole. a a'- 'TTI'K.
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gnana i p. T hi«» , który * całą bystrością umy­
sły zrozumiawszy znaczenie i ważność spraw y 
zbyt żarliwego obrońcypraw  Uniwersytetu, temi 
kilkoma słowy zarzuty odparł: „Społaoaeńatw© 
warte przecież tyle co uniwersytet1-— ostatnie 
rozdziały poświęcone są wykapaniu dalszych tru ­
dów kapłańskich O. Ravignana, jego pobytu i 
kaznodziejskich prac w Aftglji, lieanyoh naw ró­
ceń jakich dokonał, wspomnieniu o ostatniem 
dziele jfego p Klemensie XI[I i Klemensie XIV, 
nakoniec opisowi przedzgonnych chwil jego ż y ­
cia, chwili jego zgonu i -przypomnieniu tryumfu 
Wiary, świętobliwości, jakim wszystkich stanów 
ludność paryzka w pogrzebowym żalu i hołdzie 
uczciła męża Bożego. Ta nowa praca p. Poujou- 
lat pomnaża jego zasługi jako znakomitego pisa­
rza katolickiego i prawowiernego syna kościoła.

Rok naukowy rozpoczął się w szkołach Paryz- 
kich. Otworzyły się podwoje Sorbony, kofle- 
gjutn franeuzkiego, konserwatorjum kunsztowi 
rzemiosł. W tej ostatniej szkole p. Ludwik W o­
łowski nauczyciel prawodawstwa przemysłowe­
go*, od d. 9go listopada kurs swój wykłada we 
wtorki i w piątki od 7 '/, godziny wieczorem.-— 
W  tym roku zastanawiać się będzie nad praw a­
mi w dziesięciu ubiegłyoh latach postanowionemi 
W rzeczach przemysłu a szczególniej nad znaka­
mi fabrycznemi. Pan St. Marc Girardin w d. 2 
grudnia rozpoczął kurs literatury, który poświęci 
rozbiorowi bajek Lafontena. Pan Patin wykłada 
We wtorki i w soboty historję poezji łacińskiej, 
z wieku przedaugustowego, a w szczególności 
zajmie się Lukrecjuszem i Katulłem. P. Walłon 
professor historji nowożytnej przedstawia obraz 
monarchji we Francji 1 instytucji z nią połączo­
nych aż do czasu Franciszka Igo. W  kołlegjum 
francuzkiem 28 kursów masz do wyboru.

Akademja francuzka wkrótce publiczne posie­
dzenia odbędzie dla przyjęcia do grona czterdzie­
stu pp; Laprade i Juljusza Sandeau. ińCak pierw­
szego jak  drugiego inową akademicką ma powi­
tać p. V ite t Kto więc nie przebywa tutaj, dla 
pogrążenia się jedynie w Paryżu materjalnym, 
może wśród murów naukom poświęconych, ob­
fitą żywność dla umysłu znkleść. 1-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

P a r -y i  12 g  r u  d n i a. Dzisiejszy Moniteur 
zawiera raport ministra skarbu, p. Magne, wzglę­
dem żywiołów budżetu na rok i860. Od r. 1853 
dochody powiększyły się o 220 milj. Na amorty­
zację długu państwa użyto 60 milj., a od lutego 
r ‘żt>. spłacono za 140 milj. bonów skarbowych.

P a l  e r m o 2 g  r u d n i a. W pałacu Bute- 
ra  w Olivuzza czynią się przygotowania na przy­
jęcie pary królewsko-pruskiej. Mówią także o 
spodziewałem przybyciu króla i królowej wir- 
temborgskiej. ; - - ■ t

K o r  f u  6 g r u d n i a. Lord wielki komrnis- 
8arz Young podął się do dymissji, ale tego po­
dania nie przyjęto. P. Gladstone oświadczył rę­

cznej zasługi. Nie chodzi nam  , 0  bo by ?mie 
rajte  do  jakiego stopn ia  n a s z  ulubiony au to r 
potrafi być m ierny m, lecz przeciw nie, chcem y 
zbadać  duch jego  w tedy gdy ou z  całą. św iet­
nością  poetycznej energji nam  się przejaw ia. 
P isanie nasze, w tym względzie, nie nosi c h a ­
rak te ru  k ry tyk i <sx officio, leez racze j studji.
1 Hom er d rzem ał niekiedy — cóż ztąd  że i 
Syrokom la  niekiedy „zagaw ędzi się...44

Ostatnim  faktem , którym  lud litew ski d a ł 
«i»ae o sobie historji, było  p rzy jęcie  w iary 
chrześćjaśskićj i unja z koroną. W później­
szej litew skiej historji nie m asz iad n ó j w yda­
tnej czysto litew skiśj postaci. D latego by opi- 
aąć czystą Litw ę, M ickiewicz, cofnął się aż 
do bohatersk ich  jej czasów  w G rażynie, d la ­
tego sam  Syrokom la w „G órze P iastów 4, m u­
s ia ł uciekać się rów nież do pogańszezyzny. 
W szyscy  iitw im  sk ład a jący  historję później­
szą, są to li sz lach ta  polaey, tak  silnem było  
zjednoczenie z .koroną, tak  g łęboko  w eszło  
ono w krew  i życie narodu  litew skiego.

Tem  trudniejszem  jest zadan ie  poety  p rz e d ­
siębiorącego odgadnąć  życie tego m ilczącego 

skupionego w sobie ludu. W ierzym y naj- 
zczerzćj w  przypisyw ane m u przym ioty gil-

prezentantom w Korfu, źe rząd postanowił połp- 
żyć konioo dotychczasowym błędom administra­
cji i wprowadzić wszelkie swobody i ulepszenia
zgodue z warunkami Łr&statćw z 1815 r. & Na m? 
cztę, którą prezes aeoatu na cześć p. Gladstone 
urządził, zaproszony został i konsul grecki.

M ą d r y ł  W  g r u d n i a. Raąd postanowił 
ostatecznie znieść. zupełpie nmry Barcelony.rm 
Koogress. ciągle jeszcze zajmuje się roztrząsaniem
mandatów.-rr-r Hiszpańskie towarzystwo kolei pół­
nocnej, którego statuta rada stanu zatwierdziła, 
zostało ufundowane przez hiszpański kredyt ru­
chamy, takiź instytut franeuzki tudzież przez So­
ciety generale de Bruxelles i bank belgijski,

/.. : • ; l (Neue Preussische Zeitung.)
A N G h  i  A.

W Free tradehall w Manchester odbył sięwezo- 
raj wielki meeting na cześć pp. Gibson i Bright. 
Rozdano 3ft00 biletów wnijścia. Formalnym ce­
lem tego meetingu było powinszować szano­
wnemu reprezentantowi z Birmingham jego wy­
zdrowienia, uczcić wybrania na nowo dawnych re­
prezentantów miasta Manchester do Izby niższej i 
podziękować im za patryotyczne ?aehpwapiq pię 
w parlamencie. Trzy rezolucje w tym duchu zo­
stały jednomyślnie wotowane.

-1— W  początku stycznia znowu nową pułki u- 
dać się mają do ludji. Ministerjum indyjskie zą- 
warło już w tym celu nowe koutrakty z statkami 

• transportowemu .nlooouyJnśJsnożiy.' wyłów 
Do petycji towarzystwa telegrafu atlantyckie­

go, aby rząd udzielił wsparcie temu przedsięwzię­
ciu, przyłączyła się znaczna liczbą Izb hąpdlor 
wych angiejskich i irlandzkich i przygotowują się 
w tym celu liczne petycje. Większa część dzien­
ników oświadcza się także n a  korzyść interessu te­
go towarzystwa.

Dyrektorowie banku angielskiego zniżyli stopę 
procentową z 3 pCt na 2 i pół pCt.

O stanie zdrowia jciężnej Wiktorji, małżonki 
xięcia Fryderyka Wilhelma pruskiego otrzymano 
tu bardzo pomyślne wiadomości, (N, P. Ę .)

rrrr Czytamy we wczorajszej londyńskiej ęorrę» 
spondance generale,-. ,-

Reforma parlamentarna wszędzie czyni zna- 
ezne postępy. W środę wieczorem p. Milner Gib­
son występował przed swemi wyborcami w Ash­
ton, którzy go przyjęli z entuzjazmem. Zgroma­
dzenie nie pominęło tej okoliczności, aby obja­
wić swoje opinje względem idei p. Bright i można 
prawie powiedzieć, źe p. Gibson został popchnię­
ty dalej w kierunku radykalnym uiź miał zamiar.

P. Lewis, członek parlamentu, który nazajutrz 
przemawiał także do swoich wyborców, oświad­
czył się otwarcie względem potrzeby przeniesienia 
gabinetu Derby nad administracją palmers^pńską. 
ijkoro stronnictwo liberalne zostanie pa nowo u- 
konstytuowane, powiedział on, będę pierwszym 
do zaproponowania zwalenia konserwatystów, a- 
le nię spodziewam się, żeby kwee^abillu reformy 
dostarczyła do tego sposobności,

W mieście Harwich była także bardzp energi­
czna manifestacja. Deputacja północnego związ-

nego zam iłow ąoią  ziemi rodzinnej, skry tości, 
oddan ia  się na wolę O patrzności i t. p., ale  
rów nież jesteśm y zdan ia  £e podobne cechy 
są  w spólne bardzo wielu znanym  ludom i nie 
s tanow ią w yłącznój w łaściw ości litw ina. —  
G óral, m ieszkaniec lasów , ja k  i w ędrow ny o- 
byw atel stepów , zarów no w szędzie m ają się 
odpornie do postępu i św iata, uk ryw ając  
g łębie swej duszy przed sprofanow aniem  iph 
przez te nieznane dotąd siły.

Ośm ielam y sie pow iedzieć, że i z pod p ió ­
ra  Syrokom li nie w yszła  jeszcze dobitna ch a­
rak te ry sty k a  litew skiego ludu, w rodzaju  tśj 
ja k ą  m am y klanów  szkockich W alter-SkoR ą, 
śm iałych kolonistów  am erykańskich  C oopera 
i szląchecko-polskich F o la  i sam ego  S y ro ­
komli. «* ąUn- ąofcaw Aiij dsig  etóJd wójuliw

...B od strz ech ą  lud  p e łen  prostoty i dziczy 
R zekłbyś, patrząc na niego, że do trzech n iszliczy .
A jednak do twej treści zajrzawszy g łęb ok o  
Litw*o, ty ś  więcej warta niż się zda na oko.

(Dęboróg1.
iWie}ka praw da! lecz czyż nie m ożna tego 

sam ego powiedzióć o  W ielkiój i M ałej Pol* 
see? o U krainie i góralach?.,.

„C hodyka,44 będąc osocznikiem , p rzez  nie-

ku r«foray miała być przyjmowaną w iapliqy 
kongregacji. Bilety wnijścia zostały rozkupione 
w ciągu kilku godzin, wielkie mnóstwo osób przyi 
bywało jeszcze, aby znajdować się na tym mee- 
tiogu. Władza dla drugiego zebrauia, które mia­
ło się odbyć jednocześnie z tamtein, pozwoliła u- 
żyć większej nierównie sali, która za chwilę zo­
stała napełnioną. Między konkluzjami jednogło­
śnie wptowanemi, znajduje się oświadczenie po­
trzeby reformy radykalnej w reprezentacji ludo­
wej w parlamencie, opartej na '.głosowaniu po-, 
wszechnem i wotowaniu za pomocą sekretnych 
głosów, ,

Odpowiadając stowarzyszeniu powszechnego 
glosowania w Manchester, pan Bright oświadcza 
w liście, który został ogłoszony w dziennikach, 
źe nie uważa bynajmniej, iżby idee tej instytucji 
były nieprzyjazne albo przeciwne jego ideom. Co 
do niego, iźąda on tylko wprowadzenia prawa 
głosowania na zasadach, jakie mogłyby się zgo­
dzić z urządzeniem parafji angielskich od wie­
ków i przypomina, że kwestja glosowania, n>e jest 
głównym puuktem w przyszłym billu. Żywotną 
sprawą jest tu rozkład krzeseł i członków repre­
zentacji. Jeśli nie będziecie należycie czuwali 
nad tym punktem, dodał p. Bright, przekonacie 
się, żeście pominęli główną treść, a walczyli tylko 
o cień reprezentacji ludowej.

Adress reformatorów z Birmingham, rozesłany 
wszystkim stowarzyszeniom reformy w całym kra­
ju , sprawił wielkie wrażenie. Każdy pyta się, czy 
propozycje reformatorów z Birmingham, mają za­
stąpić te jakie ogłosił p. Bright, czy też ten osta­
tni chciał tylko użyć tego stowarzyszenia, aby 
przygotować opinję publiczną do przyjęcia pro­
pozycji więcej ograniczonych niż te, które on zra­
zu przedstawił. eiaaiąąJeó -

Times, który jeszcze nie śmie zaręczyć czy bę­
dzie lub nie agitacja ludowa na korzyść reformy, 
ciągłe zachowuje wielką niepewność w swojej po­
stawie i za to postępowanie ży wo atakuje go dziś 
Morning Stani . iir,

Morning Chronicie w odezwie reformatorów 
z Birmingham, upatruje grzeczne napomnienie da­
ne p. Bright, żeby zaprzestał swoich ataków prze­
ciw arystokracji, i żeby wprowadził swój plan 
w zakres umiarkowanych żądań klass średnich 
w kwestji reformy.

Nie można zaprzeczać, źe pozycja pana Bright 
jest bardzo drażliwa. Ustępując naglącym wyma­
ganiom kilku reformatorów, przedsięwziął on 
przygotowanie billu reformy, który ma być sta­
wiony przeciw billowi oczekiwanemu z rąk mini­
strów i przeciw tym wszystkim, któreby mogły 
zostać przedstawionemi przez jakikolwiek odcień 
whigów. Nie może on mieć nadziei powodzenia, 
jeśli nie będzie popierany przez indywidua, które 
dziś nie są wyborcami i przez przyjaciół najroz- 
ciąglejszej reformy.

Zmuszony z jednej strony starać się zadowol- 
nic swoich stronników w Birmingham, których 
pewna część chciałaby żeby on ograniczył swoje 
żądania, z drugiej strony popychany jest paprzód

dbalstw o w ypuścił n iedźw iedzia z kniei, ze 
co z o s ta ł srodze obity. M szcząc się n a  ło w  - 
ęzym zab ił go n a  m iejscu toporem  a  sam  u- 
ciekł do lasu . Tam  sam otny, p rzepędził c a ­
ły ch  la t trzydzieści: nakoniec zatęskniw szy 
za ludźrni i tłoczony zg rzyb iałośc ią  i wyrzu- 
tąm i sum ienia, pow rócił dobrow olnie i s tan ą ł 
przed sądem . W  ostatku um arł pokutnikiem  
w Słuekim  m onasterze.

W  naszej dom owej histprji je s t w iele p rzy ­
k ładów  św iadczących  że daw nićj często, po 
szumnem św iatow em  życiu, chroniono się na  
staroóć do m urów klaszto rnych . Szczególnie 
wiele podobnych w ypadków  zdarza ło  się 
z kozakam i, k tó rzy  nasyceni hulaszczym  za- 
porozkira bytem , um ierali potem  m nicham i 
w peczerskiej ław rze...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 334 Kroniki,
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od klass niższych, które żądają.głosowonia-po*--' 
W9zeehnego, sekretnych wotów i trzecbHetnieh 
p ^ t łf j& W ó w .w J e ó a m  b ftfle l- u  p iisb o p  n t i l iź  n s ą io  w  

Właśni,jego przyjaciele ciekawi są, w jaki on 
spśśóbipotrafi ugodzić się. z .temi-dwiema katego- 
rjftni stponników zarówno w ym aga jącydvo  *-;'

P. Bright ma za-parę dni osobiście wystąpić 
w przemowie w Manchester. Być może źa tam 
udzieli on jakich objaśnień względem swego p o ­
łożenia i swoich planów. Dwa meetiugi, któro 
miały miejsce w Nottingham i Norwich, wskazują 
ze Hteoiiy tamtejszych reformatorów zamiar po-7 
sunięcia się dalej, niz’ ich koledzy z Birmingham.
1 W liście z Korfu 30 sierpnia, znajdujemy 

następujące wiadomości w  przedmiocie pierwsze- 
gÓ-Wrażenia sprawionego na  w yspach-jońsk ich  
ptóez Wiadomość o missji p. Gladstone i przez o- 
głoSzanie depeszy p. Young: u . -/!,-<

/(Mianowanie nadzwyczajnego posła  takiego 
j a k p .  Gladstone, zdawałoby się źe powinnoby 
zóstać przyjętem przez joriczyków z zadow ole­
niem, jako dowód wielkiej troskliwości rządu a n ­
ie lsk ieg o  oiieh pomyślność, a jednak nienuoźna 
powiedzieć, żeby ten środek sprawił wielkie w ra­
żenie na umysłach greków. Co większa, świeże 
ogłoszenie depesz sir J. Younga, proponujących 
wcielenie Korfu i Paxo do posiadłości integral­
nych angielskich, wywołało znowu niezadowoleń 
nje i rozdrażnienie, które niełatwo będzie rozpro­
szyć. Co żyje, kobiety nawet i dzieci; czytały te 
sławne depesze, ale nikt nie może sobie wytłóm a1 
cżyć, jakąby  mógł mieć korzyść, stawszy się o- 
s^ateezriie poddanym angielskim. (Indep.Belge.) 
yde .giu-k-F R  A N C J  A. io ia]

P a ryż 11 Grudnia. Słychać źe kortezy portu* 
galskitO wystąpiły z protestaeją przeciw gabineto­
wi za zbyt pośpieszne ustąpienie w sprawie sta- 
tkti Charles Gtorges. Textu  tej protestacji jeszćze 
nie^znśWyóaystoi ca nwobul ejoctigr ein on! etsfi 

Pan Leon Roches konsul francuzki w Tunis, 
przybył do tego miasta. Nazajutrz miał posłucha­
nie u beja, na którein była mowa o banku tune- 
tańskim. T e in s ty tn c je  kredytowe popularyzują 
się wszędzie. . ■. •' •?. ,*. -i s

Xiąże Montebello uda się na swoją ambaasadę 
do Petersburga w pierwszych dniach stycznia.

Xiąźe Napoleon towarzyszył wczoraj Cesarzo- 
wi w jego wycieczcze do Fontainebleau. Xiąźe na­
pisał w 9wojem i Cesarza imieniu list do p. Bloch, 
który w dzienniku I’Unifiers Israelite  jako  rep re­
zentant narodowości żydowskiej, podziękował xię- 
ciu za wprowadzenie w radzie algierskiej, żywio­
łu wyznania mojźeszowego. Artykuł pana Bloch 
był przedmiotem zapalczywego ataku ze strony 
pana Bloch w Unioers. Publicysta izraelski przy-. 
gotoWuje odpowiedź.

Zapowiadają bliską publikację raportu pana 
Magne. Minister w tym wstępie do budżetu, przed­
stawia położenie finansowe Francji wnajpoządań- 
sr.em świetle. Następne budżety zostaną przed­
stawione radzie stanu.

Sprawa pana Moutałembert, odbywać się bę­
dzie dalej,tak, jakby ułaskawienia wcale nie było. 
Ale postanowienie Cesarskie pozostanie w swej 
mocy nawet jeśliby sąd appellacyjny potwierdził 
pierwszy wyrok. T ak  dziś podobno zostało p o ­
stanowione. Już je s t  pew uein , źe pan Chaix 
d ’Est Ange występować będzie z urzędu. Panowie 
Berry er i Dofaure- prowadzić będąobrouę i w tym 
drugim stopniu sprawiedliwości, chociaż klient, 
którego p. Dufaure bronił, to je s t  p. Duoniol, nie 
wchodzi w tę sprawę, jako. nie appellujący. Obaj 
sławni adwokaci połączą się ku obronić p. Mon- 
talembert.

Plan przyłączenia nowego pasa do okręgu ak­
cyzy pary.zkiej, został przychylnie przyjęty w r a ­
dzie jeńeralnej departamentu Sekwany. Jeden tyl­
ko z członków opierał się zrazu, ale przekona­
wszy się z udzielonych objaśnień, iż wszystkie 
strouy interessow ane będą zadowolone i źe wszel­
kie formalności praw a zostaną najściślej zacho- 
wane, cofnął swoją oppozycję. (Indep . B elge)

~  Mamy tu dziś pomyślne wiadomości w przed­
miocie żeglugi na Dunaju. Mocarstwa interesso- 
w&oe zaczynają porozumiewać się i powszechnie 
przypuszczają że w ciągu stycznia konferencja bę­
dzie mogła dojść do ostateczngo rozwiązania w tym 
przedmiocie. Ale je s t  znowu inna kwestja, w któ­
rej trudności mogą się ponowić, to jes t  kwestja 
immigracji, jeśli potwierdzi się wiadomość źe jeden 
okręt francuzki wiozący immigrantów czarnych, 
został zatrzymany przez statki krążące angielskie, 
i zmuszony do wysadzenia murzynów ualąd; P o j­
mujemy, nie przesadzając ważności tego wypad-

ikupde on może sprowadzić niejakie kłopoty, szcze 
gólnie jeśli się potwierdzi źe koinmissja miaiuiwa 
na przez Cesarza do roztrząsania tej kweslji, o 
świadczą się ostatecznie za ważnością i prawością 
naszych operacji i za prawem słuźącem Francji 
prowadzenia ich dalej.
* Listy z Hiszpanji donoszą, źe. wyprawa.przygo- 

towywana przez rząd Jej Król. Mości z powodu 
spraW mexykanskieh, jes t  bardzo ważna. W c ia -  
sie ostatniej podróży królowej Izabelli .do Coro- 
gaa, uorgauizowany został w tym porcie zakłac 
rekrutpWatiia.idkwipowania i ćwiczenia żołnierzy 
przeznaczonych do tej wyprawy. Inne takież zar 
kłady urządzotie zostały w trzech iunych jaszcze 
portach pół-wyspn, w Santaodór, Barcelonie iKa- 
dyxie. W  Portorieo jest punkt.zebrania się tych 
sił zbrojnych, które tam od bywaj ąlmiój aki nowi­
cjat aklimatyzacji i <k*tóre przezaaczona są nietyl- 
kó dla w yprawy mexykanskmj, ałe i na zapełnić 
nie próżni tworzących się w garnizonach A n ty . 
hiszpańskiobPilgninr ifl s iwOlnsicsxaaqai nmetr 

—  Presse d'0-rient wystąpiła z nader energicz 
ną odpowiedzią swemu rywalowi Jour nul de Con­
stan tinople  W przedmiocie sprawy pana de Les- 
seps. Cenzura, turecka* pozwalając drukować* o 
statni ustęp objawiający niezachwianą nadzieję 
że Borta da nakoniec upoważnienie na budowę te 
go kanału, dała dowód źe powodzenie podpisów 
na to  przedsięwzięcie, wywarło już swój moralny 
wpływ w Konstantynopolu. qc

B iśząz Tripolisjźe nowy gubernator Ismail-pa- 
sza, w ystąp ił  bardzo obiecująeo w pierwszyc 
swoich krokach. Spokojność powróciła w całej 
rejencji. Na nieszczęście zaraza trwa ciągle w miej­
scach któyćh się dotknęła, w Bengasi nawet po­
dwoiła się. To  miasto utraciwszy 3cią część sw o­
jej ludności, jeszcze nie widzi konna swoich nie 
szczęść. Mówią źe obecnie zaraza objawiła się 
w Fezzum, mieście w środku kraju połoźouem.

(1 ndependance Belge.) 
FŻ,Rn.U*i:.;{S S Y.

B erlin  8 Grudnia. Dzienniki franeuzkie powta­
rzają wiadomość jednego z dzienników bainbur 
skich, według której stosunki między Prussami 
Szwajcarją mają niezwłocznie zostać przywroco 
De. Dawno już chcianoby tu widzieć usuuięcie ay 
fnacji, która nie pozwala Brusaom wywierać nale 
żnego wpływu,na ważny puukt stałego lądu. W ro ­
zumowaniach dyplomatycznych wymiemauo jako 
przyszłego nowego reprezentanta w Bernie to p a ­
na V: Thile posła pruskiego w Rzymie, który zd a­
je  się pragnąć zmiany miejsca rezydencji,dla przy­
czyn stosunków familijnych i klimatu, to zuow na­
szego reprezentanta w Washington pana v. Ge- 
roh; ale jedno i drugie było tylko domysłem. Co 
do samej kwestji czy przywrócenie stosunków o 
jakiem mówią, a które dawniej opóźnione było 
dla Względów położenia, w znacznej części osobi­
stych, tak je s t  bliskie jak  przypuszcza Bóersen 
Halle, nie śmiemy za nic ręczyc w tym względzie, 
ale sądzimy źe jeszcze co do tego nic nie posta­
nowiono.

Zdaje się źe tu nic dotąd nie wiedzą o świeżej 
depeszy rządu duńskiego względem propozycji 
mających być przedstawiouemi stanom Holsztyń­
skim, chociaż niektóre dzienniki mówią już z nie­
jaką  pewnością o tej depeszy. Jeśli ta depesza 
istnieje rzeczywiście, widać że nie musiała być 
przesłaną wszystkim wielkim dworom, należy za- 
tęin ęzekać potwierdzenia tego faktu. (/. B.)

B erlin  10 Grudnia. W  niektórych dziennikach 
niemieckich mówią o uwagach w przedmiocie o- 
statnich postanowień powziętych przez rząd p ru ­
ski; które miały być przesłauemi tu przez jeden 
z dworów niemieckich, naturalnie bez żadnego 
skutku. Słyszeliśmy także o tern i zapewuiauo uas, 
źe depesza o której te dzienniki mówią, o trzym a­
ła odpowiedź nader energiczną i pełną godności. 
Cały ten wypadek nie miał żadnych dalszych sku ­
tków.

Słychać o projekcie prawa w przedmiocie dys- 
sydeutów religijnych, o cofnięciu pew nych p rzy ­
wilejów które grało tak ważną rolę za gabinetu 
Manteuffel W eatphaleu i nakoniec o prawach 
gminowychi prowincjonalnych. T e  wszystkie pro- 
jekta mają zostać przez rząd przedstawione izbom. 
Wiadomości jakie otrzymaliśmy z pewnych ź ró ­
deł, pozwalają nam donieść, źe projekt prawa 
względem przywilejów przemysłowych, zdaje się 
być rzeczywiście roztrząsanym w rozmaitych mi­
nisterstwach. Naturalnie można się domyślać, że 
tu nikt nie myśli o przyjęciu za zasadę opinji i wir 
doków prawego krańca; owszem można na pewno 
liczyć, że samowołność administracyjna zostanie

usuniętą i źe wróconem będzie trybunałom prawo*
deeyzji w  podobnych sprawach. yf-

• i<Ostatnie ataki Gazety K rzyżow ej przeciw gabi- 
nefOjwi, wywołały odpowiedź w Ktuy freu ss isch e  
Z e itu n g i  w  National Ż ji tu n g i  Artykuł tego osta­
tniego dzieńnika^sprawił wielkie wrażenie. (1. B.)

Piszą z Rzymtti 4go grudnia do Nouvellisle d t 
'M&fseMiei, o niminmoqey/ .{unożob nohlei nsn 

Jeżeli jeszcze przez pięć dni deszcz ,popada, bę­
dziemy mieli powtórzenie.powszechnego potopu, 
albowiem.będzie to czterdzieści dni i nocy nieu­
stannego deszczu. Od końca miesiąca październi­
ka nie widzieliśmy ani raz słońca, nie mieliśmy ą-f 
ni. jednego-promienia Tramontany. Jak się można 
było spodziewać, T y  ber Wystąpił z brzegów. Ca­
łe cyrkuły Ripetta, Ghetto i plac Banteonu są za- 
lattpjjsT doeloJse w ą ta  lęsooosor yy/otlnsa io f l  

Nie znamy rzeki tak pięknej jak  T yber  w cza­
sie wylewów. Jest on zarazem wspaniały i § tffa  
szny. ś m h i t j  ,q ałoźse ićiuifi;

Panteon przedstawdaszczególne widowisko. Ze­
wnątrz.kolumny w ystają z łona wody, a wewnątrz 
obszerna płachta wody pokryw a ziemię.. Moźna- 
by .sądzić, źe to jedna-z łazienek Karakałli, k tó ­
rej ‘możajki istnieją jesźcże, albo jaka  z tych grot 
olbrzymich, dó których tylko łodziami dostać się 

jifcaiiin*! n ibasiiD  oisM jB a K I  .\m&asó'nĆ& icn 
W oda stoi tu na przesiło dziesięć stóp 

ko. Muóstw’0  publiczności płaci przy drzwiach za- 
krystjii aby oglądać ten widok i nikt nie żałuje 
pieniędzy, które dał za wejście.

—  Małżonka don Migueła niedawno Szczęśli­
wie rozwiązaną została. Dziecie płci żeńskiej zo­
stało ochrzczone przez biskupa Wirtsburga. Xią- 
źe i xięźna Modeny jako chrzestni rodaiće, byli 
reprezentoM’ani przez xięcia Kanóla de Loewen- 
stein Wertheim Rochefórt i jego małżonkę,r.

Piszą z Turynu, źe król W iktor Emffianuel ma 
w przyszłym miesiącu w towarzystwie hr* Cavour 
zwiedzić wyspę Sardynję. T e  odwiedzimy króle­
wskie, nre pozostaną zapewne bez pomyślnego 
w p ływ u  na stosunki tej wyspy. (In . Belge.)

Turyn  5 Grud nią. W  skutku zmian które zaszły 
w Prussach, można było przypuszczać, źe hrabia 
Brassier de St. Simon, który od  kilku lat pełni obo­
wiązki reprezentanta dyplomatycznego rządu p ru­
skiego przy naszym dworze, zostanie przez kogo 
innego zastąpiony. Z wielką przyjemnością': do ­
wiedzieliśmy się obecnie, źe to przypuszczenie nie 
urzeczywistni się i źe hr. Brassier został zatwier­
dzony, na  swojej posadzie przez nowy gabinet. To 
postanowienie rządu xięo|a rejenta, je s t  tu uważa­
ne jako dowód przyjaźni dla dworu sardyńskiego, 
bo. każdemu tu wiadomo, z jaką  gorliwością i >rę- 
cznośeią hrabia Brassier wszelkich starań dokła­
dał aby wzmacniać węzły łączące dwory Prusa i 
Piemontu. Nie potrzebujemy dodawać, źe s tron­
nictwo liberalne, to jes t  niezmierna większość tu ­
tejszego kraju, przy klasnęła oałem sercem ważnym 
wypadkom politycznym, które zaszły w Prussach.

Położenie Lombardji ciąglejestjednakowe. Nie- 
tylko w Medjolanie, ale w Como, Varese i w wie­
lu innych miejscach, wielka panuje agitacja z po ­
wodu postanowienia o nowej monecie i o spisie 
wojskowym. __________________ (Indep. B e lg e )

Saw ędkii popularno-naukowa.
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Nr Kroniki 332  )
Per jo d y  spadania gw iazd. N iektóre sław ne aerolity. C zy  
zaw sze m ożna być pewnym w idzenia obfitości gw iazd  sp a ­
dających w oznaczone/ epoce i dla czego nie? C zy ne> olity  
są  szczą tkam i dawnój planety, czy  też m aterjalem  na no- 
w ąi Dobrze że  asteroidy nie krążą  w bliskości ziemi. 
K orzyść  nauki, p rzesądy i zabobony P ytan ia  co d ow p ły . 
wu wieżyca na w zrpst włosów, puszczanie  krwi} sm ak o- 
stryg, pogodę, deszcz i t p . R óżność zdań  w tym  wzglę­
dzie.. Obserwacje w tym  przedm iocie i rozprawa p. H ar­
rison. S ta łe  zn iżanie się i podw yższanie temperatury 
w czasie lunacji wieżycowych. O zw iązku  n .iedzy zm iana­
mi wieżyca i stanem chmur. Czego spodziewać się można 

z  nauki meteorologji.

Już w roku 1799 wielki i sławny Alexander 
Humboldt w dniu 12 listopada po zachodzie słoń­
ca, n-a brzegach mexykanskieh uważał tysiące 
gwiazd spadających. Niektóre z nich zdąwały się 
rozpękać w powietrzu, ąle większa część gasła 
w biegu; inne przedstawiały widok czystego j ą ­
dra jak  gwiazda, me rzucając nawet iskier w ko-

Później kilkakrotnie uważano w tym samym 
dniu lub następnym (12 albo 13 listopada) a mia­
nowicie w latach 1831, 1834, 1835 i następnych,

1



um yślnie już czyniono obserw acje i w ykazało się 
stanow czo, że istotnie jest to regularny perjod 
ponawiania się tego fenom enu w znacznej obfito­
ści, a ponieważ punkt, z którego one w ychodzą, 
nie Zmienia się stosow nie do obrotu ziemi, ale 
zaw sze pew ne stale położenie względem  gwiazd  
stałych zachow uje, ztąd zatem dotykalnie je s t  
Wykazane, że spadające gw iazdy z po za granic 
iiaszej atm osfery pochodzą, a zatem podobnie 
jlflfc p iśnety  w przestrzeni, około słońca krążą.

Prżerózna tez jest w ielkość tych  (po spadnię- 
ćfił ha ziemię) fenom enów. W ielkie ich m nóstwo  
4 $  kilka cali średnicy, ale trafiały się też i 
takie, co miały po 100 i więcej naw et stóp w prże- 
dięęju.
. W roku 1492 naprzykład, spadł w górnej 

Alzacji meteor, którego ognista kula w n iew iel­
kiej odległości od ziemi, z podobnym  do odgło-

rsu p iorunow ego hukiem —  co zw ykle w  podo- 
iych przypadkach ma m iejsce —  rozpękła się, 
której jądrem  był kamień m eteórycząy. w ażący  

270 faatótf.' Można' go dziAjes’Zcze widzieć w ko­
ściele w  Enslśheim’, ekÓĆihŻ ju z  amaczme Zmniej­
szony, bo ciekatfi póodłilpyw ali ód niego niezli- 

r ^ o u e  kawałki.
U starożytnych pisarzy znajdujemy już także 

liczne w ząiiankf o podobnych aerolitach, które 
<jni zw ykle nazywają strzałami piorunowem i. Je- 

taki kamień znajdował się na’ w yspie K reciej 
& kościele Ćybeli, a ponieważ wiedziano że spadł 
* nieba, przeto uw ażany był za sym bol tej bogi- 
01- la k im  samym niewątpliw ie je s t  także kamień 
Snajdujący się w  św iątyni K aaby w M ekce i przez 
f*ahometan za św iętość uważany.

te ciała niebieskie, cbóciaż krążą około słori- 
są j'Sdhak dla nas widzialnemi, to saink 

dostatecznie wyjaśnia, bo że i one 6- 
fWiefeone są  przez stóńće, ó tóm w ątpić zupełnie 
aie można.

ogóle z dotychczasow ych  obserw acji i ro- 
iutnowań uczonych, w yprow adzić można nastę­
pującą teorję tych szczególnych  zjawisk: Aero- 
j  7  kjążą wielkiemi gromadami w pew nym  pier- 
f: który, jak  inne drogi planet, zakreślopy
jest około slopca. Ziemia dwa razy w roku zbli­
ża się najbardziej do tego pierścienia, albo prze­
chodzi przedniego, a mianowicie dzieje się to 
między 11 i 14 listopada, tudzież 11 i 14 maja. 
Ztąd to pochodzi, że w tych  właśnie nocach w i­
dzimy najwiękkże fm ćssy tych gwiazd spadają­
cych. Bo skoro aerolity zabardzo zbliżą’ się do 
ziemi, jej siła przyciągająca chw yta je , wciąga
W swój okrąg działania’,' t'a'̂  że muszą spadać na 
ziemię.

Ppwiedjąehśm y już wyżej, że w chw ili wejścia  
w naszą -atmosfer^, zapalają się one skutkiem ja -  
kiegbś chem icznego, może elektro-chem icznego  
działania. Ztąd na powierzchni bywają jakby  
stopione1.

W  roku 1833 w Am eryce północnej ob serw o­
wano takie przejście ziemi przez pas czy pier­
ścień aerolitow , przyczem gw iazdy te spadały tak 
gę9to j a l  płaty śniegu.

W skazane dwh perjody w maju i listopadzie, 
przedstawiają zw ykłe najobfitsze spadanie gwiazd, 
i ciekaw rm rjadziiny w nocach tychperjodów  pil- 
noWaó t :go liitęrąsśująeegó zjawiska; nie zarę­
czam y iih jednak !bezwzględnie, czy ciekaw ość ich 
nie zost; nie zawiedziona, a to z następujących  
przyczyń. Najprzód, jakkolw iek ziemią niew ąt­
pliwie w dw óch {ych perjodach przechodzi przez 
pas'aerr litovv, jddnakże może natrafić w  swem  
przęjścii n a b śtę l) ,;w  którymjvvS^jch:\irilfu j,^ p ot­
ka grom idnijs zeqranych aerblitów, albjd będfie nie 

bli ko drogi, po której one' k^ążąj’ alb’Ó zja’-̂  
ło  to przypadnie m e u s lale naprzykład

ziemię w kształcie kul ognistych.
Tak sam o dzieje się i zasteroidam i, które przez 

ty le w ieków  ukryte dla naszego oka, dopiero do- 
skonalemi nowo wynąlezionemi narzędziami op- 
tycznem i zostały  spostrzeżone i w  ciągu n iespeł­
na wieku (od roku 1772 do dziś) już w pięćdzie­
sięciu, przeszło ęxem pląrząch zajęły miejsce ka­
talogu naszego system u słonecznego, a jeszcze ich  
co chw ila więcej przybyw a.

N iezachwiane prąwa ^tatyki niebieskiej, na­
znaczają yy przestrzeni między Jtarsem i Jow i­
szem konieczną o b e c n o ść ie l.k ie j  jakiejś planety, 
a chociaż pumma w szystkich  znanych,jużjjeszcze  
niew ątpliw ie m ających być odkryte® ! asteroid, 
może co do ogólnej wagi zastąpić ow ą brakują­
cą planetę, jednakże każda z nich z osobna zbyt 
je s t  małą i bardzo dobrze że to nie one krążą, 
drogą, którą ziemia w  obiegu swoim  przecina, bo 
są zbyt małemi, żeby się ,sile a trakcyjnej na­
szej ziemi oprzeć m ogły, (V esta naprzykład je s t  
tak małą, że potrzejsąby 25,000 takich brył jak  
ona, żeby utw orzyć naszą ziemię), ale znowu i ty ­
le  duźem i,. że spadnięcie której z nich ną ziemię, 
niemało w yrządziłoby szkody pa jej powierzchni. 
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doś
w is _  ̂  j __ ____
w  kraju dzikich indjan, hotteutotów , słowem  w o- 
koł cy, w której nie ma uczonych obserw atorów  
i z której nie otrzymujemy tego rodzaju wiado­
mości; nakoniec przejście ziemi przez pas aeroli- 
tów  może przypaść dla nas w  godzinnych dzien­
nych  i w tedy naturalnie spadania gwiazd nie 
widzimy?

Sąż aerolity  materjałem do now o m ających się 
tw orzyć światów lub resztkami rozbitej planety, 
która kiedyś krążyła po tej drodze, jaką one do­
tąd przebiegają? — to dla nas je s t  n iepodobną  
do rozwiązania zagadką i pozostaje może dq roz­
wiązania dla przyszłych od leg łych  pokoleń, k tó­
re mając spisyw ane przez w spółczesnych  nam 
astronom ów  fa k ta ,jeże li k iedyś spostrzegą na 
w skazanej drodze now ą planetę, będą m ogły sta ­
now czo ppwiedzieć, że ona utw orzyła ą ię z  tych  
drobnych cfałrktóre przed  - wiekami spadały- na

e^tą naprzykład ma średpicy 60 mil, ilężby za­
tem przestrzeni ziemi przywaliło i w szystko  na 
je j powierzchni w miazgę rozgniotło spadnięcie 
tej ąsterojdy).

p rzec iw n ie , jeśli, co być może, Jow isz niekiedy  
tak blisko drogi asteroid przechodzi, że je w o- 
bręb sw ojej attrakcji w ciąga, spadanie ich, na ję -  
g o  powierzchnię tak mąło mu szkodzi, jak  nam 
kilko-ciilow e aerolity, bo wiemy, że naszą kula  
ziemska je st  ziarneczkiem piasku w  porównaniu  
z tym olbrzymem naszego system u słoneczne­
go. I tu znowu, jak w szędzie gdziekolw iek ,zw ró­
cimy oko, spotykam y niezbite d ow ody n ieskoń­
czonej mądrości W szechm ocnego Stw órcy.

Nie jestz’e to piękny i chw alebny ow oc ;nauikif 
nie lepiejże nam z tęm dotykalnem  pojm owaniem  
podobnych fenom enów, niż żebyśm y z nieąwią- 
doipemi m ówili, że kiedy kto zobaczy spadającą  
gw iazdę, powinien w m yśli utw orzyć sobie jakie 
życzenie, a takowe niew ątpliw e sp ełn ion e zosta ­
nie, albo że gdzie spadła gwiazda, tam musi b yć  
skarb zakopany. N ieśw iadom ość, ciemnotą, czy­
ni nas niewolnikam i przesądów  i ząbobopów , i 
ś.npesznemi w  oczach ukształconych ludzi, zwraca  
nas^e zabiegi ną przewrotne drogi. ‘
.,,A lę nauka we w szystkie®  trzyma się ścisłej 

miary i nie posuw a się do przesady nawet, w pp- 
tęp ie^ u  przesądów . Przyklaskujem y chętnie te­
mu, ktp śmieje się z przepisu strzyżenia w łosów  
na now iu, puszczania krwi w  czasie przebyw a­
nia tąrczy xiężyca. nie mamy nic przecjwko temu, 
że ostrygi łow ione przed pełnią, mogą być ró ­
wnie sm aczne jak  po pełni, ale nie możemy ęję 
bezwarunkowo zgodzie z odmawianie® xiężyepw i 
w szelkich w p ływ ów  pa stan atm osfery, ną p o g o ­
dę, i t. p,.. Nie śm ielibyśm y może tak otw arcie  
ośw iadczać się przeciw niedawno właśnie og ło ­
szonym  zdaniom w tym duchu m ęźapeląego nau­
ki i przedw cześnie w yrw anego przez śmierć p o ­
ważnym i pożytecznym  pracom, ale jednoazęópię 
ppawie z yozpraw ą o której mówimy, spofk^li- 

. śtpy się ze sprawozdaniem  posiedzenia, angiel-, 
j s.kjęgp T o w arzy s t wa naukow ego w Leeds, na' 
iktópein p. Harrisem złpżył temu tow arzystw u i 
odczytał rozprawę pod tytułem: N ow e dow ody  

; vyplywu xiężyea na^ Jetnpęratprę zipmi,. Uwązą  
j o$'. jak o  fakta m eteorologiczne ściśle d ow ie­

dzione: ijaob  ot W a i s  v i  ‘ f i  ł  - f
1. Ze temperaturą przed pierw szą kwadrą, je s t  

znkcznie niższa niż w drugim dniu po pierw szej

il- l s i  'bibo u sim b ar 86 ol 
: 5 fiodnoszenle,
, tu ty , są  nąjwyrazniejłzemi wjmiesiącach zrmowych 
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3. Że jest widoczna odpow ieduiość działań tych  

między dniami korrespondującem i z osią xiężyca!, 
i tak, obserw acje czynione przez lat 21 ciągle 
w Dublinie i Green wich,jpokazały, źe średnia tem­
peratura częściej się zniża niż podnosi w czasie 
pierwszej kwadry, za to znow u więcej się podno­
si niż spada w czasie ostatniej kwadry; a co w ię­
kszą,’ W jedynym  roku,, . w którym w pierwszej 
kwadrze było podnoszenie się temperatury za­
miast zniżenia, w ostatniej kwadrze okazało się 
zniżenie zadnast zw ykłego podw yższenia.' Th rój 
w now agą (Iziąłąpia jeszcze  je s t  widoczniejszą

I g a a  ? UfWka&JWt i 2i  ilat obserwacji, w  l3  Jątach było zniżenie tem pe­
ratury, p^ ,now iu i w tychże latach podw yższenie  
temperatury- po pełni. W  ośmiu przypadkach,

w  których po nowiu było podw yższenie tem pe­
ratury zamiast zniżenia, ośm razy także było po 
pełni zniżenie zam iast podw yższenia.

l o  sam o w'zajemne rów now ażenie się ma miej­
sce dla każdego miesiąca osobuo uważanego. N a­
przykład w ciągu 22 styczn iów  rok w rok po s o ­
bie następujących, 15 razy było  zniżenie tem pe­
ratury po nowiu i 16 razy podw yższenie na pełni.

l a  działalność xiężyca okazuje się w uderzają­
cy sposób , jeżeli studjujem y linjekrzyw e, form u­
jące  się na odpow iednich tablicach, przez n oto­
wanie zmian tem peratury w każdym dniu wieku  
xiężyca. T e linje krzyw e zgadzają ąię z sobą naj­
zupełniej prawie, w pierw szych i ostatnich kw a­
drach; przeciwnie, znacznie się od siebie różnią, 
a raczej przedstawiają p raw ie , w prost przeciwne 
skrzywienia, w ypukłości i w klęsłości na now iu i 
pełni.

Na tablicach Dubliuskieh pokazuje się naprzy-, 
kład że spadanie przypada na nowiu, podnoszepió  
się na pełni, vv Greenwich przeciwnie, na pow iu  
ma m iejsce podnoszenie się, a na pełni spadanie  
temperatury. , „

.Jeżeli zamiast uważać średnie teipperaturyj 
trzymamy się notow ań m axim a  i m inim a  w, mię-, 
siącu, znajdujemy, iż w ięcej w ypada m axim a  po 
pierwszej kwadrze niż przed nią. Proporcja ma­
xim a  do m inim a  w drugim dniu po pierwszej 
kwadrze, reprezentow aną je s t  przez 2,1:1,; tak. 
w Dublinie jak  w  Greenwich, w  perjodach 22 i 
43 lat. W zięto 24 najw yższych m axim a  i 24 naj­
niższych minima, w jednym  miesiącu z tego pe- 
rjodu 43 lat i .pokazało się, jż e  48 sęti!,vch tych  
m axim a m axim orum  przypadło w pierwszej kw a­
drze, a w szystkie m inim a minimorum  przed pier­
w szą kwadrą.

Oprócz tego, pan Harrison je s t  przekonany, że 
należy przyjąć za pew ność fakt rozpraszania 
chmur przez działanie xiężyca. Fakt ten poparty  
je s t  św iadectwam i Hum boldta, Johna H erschell, 
p. Johnson, dyrektora obserwatorjum  R adcliffe  
w  Oxford, i innych.

Pan Johnson wykazał prócz tego, że ta władzśi 
rozpraszania chmur objawia się w  czwartym  i 
piątym  dniu po nowiu, i trwa aż do czasu, kie­
dy xięźyc O tyleż zbliży się do słońca z drugiej 
strony.
c Pan N am yth, którego św iadectw o mą pader 

w ysok ą  pow agę, z pow odu je g o  cierpliw ych, li­
cznych i ńieżm ordówanych obserwacji, czyn io­
nych  nad iiężycem , \v celu dokładnego odryso- 
wania, m appy jego  powierzchni, zapewnia ze sw o ­
jej stropy w sposób  stanow czy o tym  w pływ ie  
ńaszegó satellity . Otóż bardzo naturalnem jest u- 
p.atry wać związek między jednoczesnem  zniżeniem  
się temperatury przed pierwszą kwadrą i rozja­
śnieniem się atmosfery przez rozproszenie chmur, 
które w tenczas właśnie ma miejsce, z drugiej stro­
ny między podniesieniem  się tem peratury i bar­
dziej chmurnym stanem nieba po pierwszej kw a­
drze. V. j” *

Prezes sekcji nauk fizycznych i matem atycz­
n y c h  T ow arzystw a naukow ego angielskiego, d o­
któr W hewbell, przyzna}, że fakta przytoczone  
przez p. Harrison, w uderzający sposób  utwier-. 
dzają założenie, które sob ie zamierzył rozwinąć.' 
Że óiłężyc'w yw iera w pływ  na pogodę, am ian ow i-’ 
cie na tworzenie się lub rozpraszanie chmur, j e s t  
to zdanie pow szechnie przyjm owane. K tóż nie 
wie, jak  upow szechnione je s t  ppędzy marynarza- 

; mi prawie w szystkich  narodów  morskich, w yra­
żenie: C iężyć 1Y pełni połyka albo zjada chmury, 
a sir John H erschell przytacza jako rezultat lit 
cżńych sw óicłi nocnych czuwań, że noce pb p eł­
ni, mianowicie w pew nych  porach roku, od -! 
znaczają się prawue zupełnym hrakiem chm ur.—  
Przyjąw szy stanow czo ten pośredni w pływ , w a­
żne in nader było badać go z największą ścisłością, 
jak to uczynił p. H arnśon co do następstw  g łó-  
whVcjh, to je s t  podnoszenia się i zniżania tem pe­
ratury. M im owolnie dziwić się m usim y, spotyka^ 
ją c  się w  kalendarzach z im prowizowanemi prze­
powiedniami zmian pogody, ale niewątpimy, że 
stanow cze p ostęp y  w nauce m eteorologji, uwzglęf- 
dnjającej w szelkie m ożliw e w p ływ y ciał przyro­
dzonych na stan naszej atm osfery, doprow adzą  
nas do możności w yrachow ania naprzód w przy­
bliżeniu przynajmniej m ających nastąpić zm ian  
pogod y .



P A M I Ę T N I K I  
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( C i ą g  d a i s 7. y . )
(Patrz  Nr. K ron ik i  332).

Zamknąłem drzwj  ćzemprędzej,  niechoąć d łu ­
żej oy'ę świadkiem sceny przypómhni jąćej  c h w a ­
ła B og u minione już  czasy; pi jatyka była n iegdyś  
zwyczajem, dziś obrzydzenie sprawia.  > korom 
wróci ł  do balowej  sali, mazurek ł i n a ł  jeszcze 
w najlepsze. W y s tęp o w a)a  właśnie figura, w w y ­
bieranego, zwana ,  .1 do óbok njnie stojącego k a ­
walera  przyprowadzono  dwie panny,  /. k tórych  
je d n a  łjylą: sercem przebiłem strzałą.  d ru ga  kala- 
maisżką k tó rą  zajechać (nożna aż do s iódmego 
nieba.  Kaw aler  kal .unaszkę wybrał ,  ale czy z nią 
dojecha ł  wątpię.  Poczem d or pa tezy k przvprovva- 
dził do ranie, pannę  Anastaz ją i assessprównę,1 
p ie rwsza z nich Georgera Sand  się przezwała,  
d ru g a  Syrofeomlą.

—  Wybie ra j  pan, rzekła panna  Anastazja.
—  G dy b y m  mial wolny  wybór ,  wa la łbym być  

Hektorem ja k  Sandem* odpowiedziałem, p o d s ta ­
wia jąc na mojem jraiejscu akademika  z un i wer sy te ­
tu  Petersburskiego,  ten .wybrał Syrokomlę ,  a Sand  
p ozostał  z Dórpatipta.

P o  wybiś ranem ńństąp iła  figura: do rymu.  
Jestem lustro,  odezwała  się pewna  młoda  

mężatka. '  B/3L -daT, c
—  Puzdro ,  odpowiedz iał  żinójdzin z Telsze-  

wskiego i poszedł  z nią w  tabłec: “ p " ,
—  Jes tem wacłi latz,  wymówi ła  panna  Teofila.
—  Pęcherz,  zawołał  obywate l  z N o w o -A le k s a n ­

drowskiego.
— Jes tem żolądż,  wyrzekła z nieśmiałością 

p a n n a  kapi tanowa;  a gd y  młodzież zastanowi ła 
się przez chwi lę  nad  wyszukaniem rvmu,  mały,  
pękaty,  i nieco łysy jegomość ,  w p a d ł  do kola tań- 
czączych;. a wymówiszy  Bołądż  (fij, deputa t1 ma ­
gazynowy.  poda ł  rękę  kapi tanównie  i okręcając  
się z nią w kółko, okr y ty m został  powszechnym 
applauzera.  Zakończył  się mazur,  kadry l  przezwa- 
ny na  Litwie krakowskim ,  zajął j ego  miejsce. 
Gospodyni  dom u przysunąwsz y  .się do obywate la  
z za Niemna,  wym awia ła  mu że nie tańczy swęgo 
n a rod ow ego  tańca.

J~. R odowi te go  kra ko wia ka  naszego,  od po w ie ­
dział  t cnczę z największą  przyjemnością,  ale czyż 
te n  ka d ry l  może za kra kowiak a  uchodzić? a p o ­
tem z kimże pani chcesz abym go tańcował? bez 
k ra ko w ia ni n  kr ako wi aka  memasz.

* I  temu zaradzić można, odpowiedz ia ła  s ę ­
dzina,  a wziąwszy  go pod  rękę poprowadzi ła  do 
jedne j  z m od ny ch  sąsiadek:

Przeds ta wia m pani,— rzekła— pana  N., j e s t  
to twój ziomek, boście oboje z kr akowskiego  
rodem. J

K a d ry l  k ra kow iak  się zakończył;  miarkując  na 
co się zanosi,  przyskoczyłem d o W e n t z l a ,  w y r w a ­
łem mu z rąk  skrzypce,  dałem znak  orkiestrze a- 
by mnie wtórowała ,  i kra kow ia ka  uciąłem od 
ucha.

Pan N. z wybraną tanecznicą stanął w  pierw­
szej parze, puścił się z nią z zapałem do koła ob­
szernej sali; ze sześć par figurantów ruszyło za 
nim. Po zgrabnych obrotach zatrzymawszy się 
przed orkiestrą, do tanecznicy swojej następującą 
łw rotkę  zaśpiewał:

Czego patrzysz sroczko,
P rzek lę ta  po ku sa ,
Albo odwróć oczko,
Albo daj całusa.

Poezem znikł nam z oczów, ścigaliśmy go tylko  
myślą przez chwil kilka, a gdyśm y na nowo uj­
rzeli, hoża krakowianka teini mu słow y odpow ie­
działa:

E j,  nie zwij pokusa ,
Bo j a k  się obrażę ,
T o  nie dam całusa,
Lecz figę pokażę.

Grzmot oklasków okrył tariezących. Zakończył 
się krakowiak. Chcąc pozostać pod milera wraże­
niem odnowionych wspomnień dalekiej młodości, 
opuściłem ćzemprędzej gościnny dom paria sędzie­
go, a kiedym dojeżdżał do Kowna, pierwsze pro­
mienie wschodzącego słońca oświecać zaczyna­
ły stary gród Giedymina!

Zaledwo powróciłem do siebie, chociaż dzień 
już był wielki, a ruch wmieście coraz się bardziej

(6) B o łą d ż ,  znana familja w gubernji Grodzieńskiej
i  Mińskiej.

wzmagał, zamknąłem okiennice, rożebrałem się
ćzemprędzej  i dalej do łóżka. Zmęczony prędko  
zasnąłem. Cóż ztąd,  gd y  nawet  we śn i eodpoczyn-  
ku krzepiącego siły nie znalazłem. P ann a  A nas ta ­
zja da lszym ciągiem swoje j . rozmowy, dręczyła  
mnie jak  zmora i uwi jały się prżedetnną pary  tańczą-'  
cepolki ,  mazurki,  kontredanse ,  walce, a szatańskiej 
muzyki wszys tk ich razem poł ączonych  ‘tj ińców, 
jeżeli nie s ł y n ą ł e m  uchetń , - ‘ftnn ;cztd tę th e ń rp u l -  
sów podnies ionych  do  gorączknwegÓ stanu." 'O-  
chładzało mnie wprawdzie  czasami, mile wspo  
ranienie naszego krakowiaka ,  ale. niestety natych 
miast  zatarte widokiem, desinvo tlu ry  dorpatozy-  
ka i hierogl i fów pAnnyaeseśsbrówncj .  Okołodzie-  
siątej z rana  przebudzi łem się z bólem głowy, nie­
smakiem i w  na jgorszym humorze ,  K i e d y m  zasiadł 
do herba ty,  zapaliłem cygaro  i wśrłećżpą ' ińysllą 
przebiegać zacząłem wrażenia,  dnia wczorajszego 
doznane na jawie ,  powtórzone  czyli raczej  odbite'  
we. śnie." ' 1‘ j  /  ,yigotn >ssiqo rrnsis jese

Publ iczne  wy chowa n ie  dla młodego  człowieka 
jest  kóniecznem, w mem znajduje zachętę do nauk  
przez eirtulaćją, w niein przeszedłszy przez począ­
tkowe próby  towarzyskiego życia, uzbraja  śię za­
wczasu przeciwko ternu, co go póżoiĆj ńapdfkać  
może, w nie.m zawńr ta  przyjaźń prze t rwa  nier*az 
dob rą  i złą dolę, d o t r w a  do grobowej  deski; gdy 
tymczasem z prywa tnego  .w y c h o w a n i a  młódżie-  

■■ nteć, skoro po raz pie rwszy beż guwerne ra  o p u ­
szcza dom rodzicielski,  ileż to go pokus , sideł, ńfe-'  
bczpicczeristw czeka? Nie znający ani świata,  ' ani 
ludz i ,  ka żda 'g o  rżecz nowa zajmuje,  każde  p o ­
ch lebs two'bie rze  za prawdę ,  każdą  u łudę  za rz e ­
czywistość,  szkiełko za brylant,  licztnan za złoto, 
szczęśl iwy jeżeli przejdzie pr zezp róby  bez sz w an­
ki*, jeżeli nabyte  doświadczenie nie okupi  spokó- 
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T o  com dopiero  wyrzekł  o płci mężkiej,  do 
żeńskiej zastosować  się nie inoże, bó jeżeli  męż­
czyzna pot rzebuje publ icznego w y cho w ani a  ż po­
wodu,  że jak ikolwiek sobie start obierze, zawód 
jegó  zaważę, mniej więcej publ icznym być  musi' , 
kobieta powinna  być w y c h o w a n ą  p o d  okióm m a ­
tki, bo jej określóąyin obrębem życie doihowe, do - 
mowego ogniska pi lnować obowiązkiem być  d o ­
brą córką,  żoną , 'matką ,  przeznaczeniem!

Do obiadu  daleko,  t rzeba gości bawić,  panna  
na  chrzcie świętym T e o d o rą  nazwana',  a na p e n ­
sji Tel imeną  przechrzcona,  s iada  dó for tep ianu  i 
z karnawałem weneckim na ha rc  występuje.  S k o ń ­
czyła. grzmotem oklasków okryta.

—  Teraz  Tełimoiu, — od zywa  się mama, —  
zaśpiewaj  nam moją fawory  tną arję, mon amie, t.y 
ju ź  wiesz.

I  nasza dyletan tka ,  nie czekając dalszej  z a c h ę ­
ty.  po wzięciu kilku śmiałych ako rd ów ,  arją z E r -  
naniego obdarza  słuchaczy.  Biedny Verdi ,  g d y b y  
mógł był  j ą  zasłyszeć, własnego dziecka byłby  
się zaparł ,  własnego dziecka nie poznał .  P o  Ver -  
dirn na prośbę  p a p y  dobrodz ie ja ,  nas tąp i ł  m a z u ­
rek Moniuszki.  Panno Telimeno zmiłuj się nad  
nami, niedosyć,  żeś wiocha  szpetnie poka leczyła,  
czegóż tak niełitośei wie naszego Moniuszkę  m o r ­
dujesz?

Jeżeli sądzisz, że się na tem kończą niepospoli­
te talenta panny Telimeny, mocno się mylisz; patrz 
tylko jak tylko polkę i mazur-polkę tańcuje i przy­
znaj, że w kaczuczy zrównała sięzpannąTaglioni;  
Spójrz teraz na jej rysunki, kwiaty tak naturalnie 
oddaje, że się muchy mylą i nanicli siadają. Szyć  
i haftować uważa za zatrudnienie niegodne edu­
kowanej kobiety, ale za to doskonale umie zwijać 
papierosy”, a doskonałej jeszcze puszcza je  z d y ­
mem. Pod względem umysłowego wykształcenie  
poetow naszych umie na pamięć, a jeżeli z powie­
ści najwięcej ceni Bezimiennego Korzeniowskie- 
wskiego, Kobietę z g łow ą przez Tripplina; jeżeli 
Ulanę Kraszewskiego zaczęła na język francuzki 
tłumaczyć, nad wszystko przekłada Tajemnice P a ­
ryża i Zyda Tułacza.

W czasie gdy  pannę Telimenę obecni okrywali 
głośneini pochwałami, a niejeden w skrytości du­
cha odw oływ ał to eo jedynie wymogła grzecz­
ność; na pannę Ludwikę starszą jej siostrę, mało 
kto uważał, raoźe dla tego że innićj piękna, ale 
czyż wyraz anielskiej dobroci zastąpić nie zdoła  
owej tak prędko przemijającej krasy ciała? Może 
dla tego że wychowaną nie była na pensji, ach! 
tem lepiej.

K iedy młodsza siostra w  stroju przesadzona, 
w tańcu wymuszona, starsza ub’era się skromnie 
ale gustownie, tańcuje naturalnie, z ochotą, bo 
młoda._________________________  (d. c. n.)
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mego p rogram m atu ,  w  tej samej formie i pod  tem iż sa- 
merni w arunkam i co  w ro ku  zeszłym, w ychodzić  b ę ­
dzie w .n as tępn ym  ro k u  (8 5 9 .  z tą  ty lko  różnicą , jż d la  
s ta łych  p re n u m e ra to ró w ,  d r u k ó w s i ę  będzie na  le ­
pszym  niż d o tą d  papierze. P rz eśw ie tne  K onsysto rze  i  
•Szanowni Dziekani vv tej samej liczbie exemplnrzy, do 
tych sam ych  miejsc j a k  dotąd, będ ą  sobie  m id i  expe-  

' d jo w a n y  P am iętn ik  p rzez  pocztę . G d y b y  zaś gdzie ja -  
k jqzasz ła  zmiana w tym względzie, up raszam y  na ją :  
przejmiej dosto jne  .władze djecezjnlnę,- aby  o tein w.czę*, 
śn iej R ed akc ję  zaw iadom ić  raczyły . P r z y  tein ma za- 

, szczy t  R eaak ć ja  up ra sz ać  Szano w ne  D ucho w ieńs tw o , 
od  k tórego  do b re j  woli. zależy d a l s z e , istnienie tego 
dzWsbjrrsma, 'alfy za legającą  p renu m era tę  ’źa riię, tak  
z ro k u  bicżącego j a k  la t po przedn ich  wnieść zachciało. 
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1 GŁÓWNY SKŁAD CUKRU f
i i i s o i n  c g ^ 'P 'A B R Y L v I . W A L E N T Y N O  W |
g  zaw iadam ia, iż sp rzed aż  C U K R U  en.gćos o d b y w a  
»  s i ę  iw K a n to rz e  moim, p rzy  ulicy- G ran iczaa j  N r  2

, J : l 0 7 7 a . - - ADOLF  SCHIFF.  »
fiel.  . im s w ó n tw o i f l  ł o i a ł a s i t s  1 (N r  5 5 7 — 3)., . .jf-

PRŻYJECHAI.I DO WARSZAWY ski Ign . ob. % Pilicy n r 6 0 l
Buczyński Ant. ob. z O- Trzebińska  Aniela obyw.

sin n r  584, Czajkowski Z e- z K rak o w a  n r  1348.
no n .ob .  z S a d k o w a n r ó 8 4 ,  iivjgivze vz jet*- a t
Dzianoł Kunst.  ob. z Za- WY.iECH.Ai.; z w a b s i a u t . u  
m eczka  n r  55C, Ostrowski Celiński Konst. ob. do 
Alex, ob... z M aluzyna n r  P ap ro tn i .  Damięcki Stąn.
613, Pniewski Eug. oby. ob. do PrzetycZy, GJogo-
z Zielonki n r  6 01 ,  Rolbie-  wski Stan. olj. do Mielni­
cki J ó z e f  ob. z K raszew a  ró w k i ,  Kurowski Zvg. ob.

■nr 2673., Rudowski lgnący  do  M łodzieszyna ,  Kosso-
1 ob. z R om ok  ńr 584, Sklo- wski T ad. ob. do W ojszyc ,
dowski X a w e ry  ob. z S tra- LeduchowskiTyh u rej usz hr .
chów ki n r  6 2 5 ,Sawicki Ma ■ do Kijowa, Roland Roman
ury cy  ob. z M o sak ow a  ńr ó b .  do 'Lublina. Skarżyńscy

' 584, Sztińltowski Ant ób'. Alfons ob. do S tudzleńca  i
z D ą b ro w y  n r  584 ,  Suski Edm. ob. do P op o w a ,  So-
P io t r  ob . z W a rp e n s  n r  bański Konst. ob. d o K ijo -
584, Turobojski Mik. ob. wa, x iądz  Tarnowski Jul.
z R z ę d k o w a  u r  556, Żar- p leban  do S łup cy .

—  W  dniu w czorajszym  p rzy jecha ło  do W arszaw /-  
ko ię ją  zęlazną osób  3 4 5 ,  w y jech a ło  249.

d n ia  i  6 G rudnia  1858 roku.
żądano {

P . ł f  n e t y . lin V«T>.
; Pół-imperjaty r.asyjriue- . ■ A a “i • 1 «>- *4

Dukaty aoUeuderskie aowe ważne 3 20 —j
P  *  y  i  c  r  y .

• Obli. skar. (4% ) za 10.) rs. (apróe* kny.) 94 41 ■ ^
Bilety skarmi lu-oje^twa Palskie. (V/.J/.) • *_ — __
Listy zastawne kiale I! .k resu  (op 'OĆZ

kupnun 1 (4 % ) ; . za 100 zip. ' — 1 • __■
L isty zastawne białe lii .Aresu (oproci

ItapuHuj (4a 0) . . .  za 15 rs. U 67 __ _
Obligacje cząstkowe aa 500 zł. (anrócz

kuaoKu) ( 4 J/ a )  , - . . . . > ’L i __ _ __
C .r t.  banltu aa obi. cz. lit. A na 300 ni. .—. ___ —*4

„ ,  lit. i!  ̂ u ł2 0 0  zl. bez proc. -ę- - - r M
procentowe (5" . _ __

Dowody Kom. (ientr. Likwid. za 100 l f 0 __ ___ _ _  l

N .w a rossyjska pożyezsa z roku 1854
.prucz kuponu (5% ) . . . ' — _ — r *  ■

,  „ ,  z roku 1855 . ^ _ _

Akcje G14wne6« Towai-systwa Rossyj-
skiego dróg zelnzayed, praemium. . • . a*. — _ . . asa

Ubligi W społki Żeglugi Darowej w Króle­
stwie . Polsknur < 5% ) za r s .  A _ - —a

Akcje drogi ielazndj W arszaw sko-B yd-
goskići po rs. 100 (4 ») • • . i±}i i “?N.L

AJtcje drogi żelaznój W arszaw sko-W ie­
deńskiej za sztukę, praetn. . . — — — —

W  e  x  1 e .

B e r i i u ........................ 100 Tai. 2 M. 99 45 99 22*^
, ........................  ICO Tal. k. t. _ -

G d a ń s k ........................ 100 Tal. 2 M. _ M n'

, ...............................100 Tal. k. t. ' — »' - •#K
Hamburg . . . . .  300 UMk. 2 Ma 151 ,5 0
Łi.sdya . . . . .  1 Ft .  St. 3 M. 6 70 —

Moskwa . . . . - i  100 Rs. k. t. 99 50
Petersburg . . . .  100 Rs. i  M. 99 66 i w

.........................100 Rs. k. t. I r ^ o —

P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 80 10 —
......................... 300 Fran. 1 M. ___ _ ■

W i e d e ń .........................150 Z ł. R, 2 M. 97 8?«/f — —

W roeław  . . . .  100 Tal. 2 M. — —

W artożó  k a f o u u  b i e ż ą c e g o  od obi.  s k a r .  Hs. — kop. 8 4 y t  
od l i s t ó w  z a s t a w s y c ó  kop. 29  

•d  n ow ej  rossy igk ie j  p oż y r k k i  Hs. — kop —-

T E A T R  WIELKI. Jutro: W idowisko bezpłatne. 
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Miłość za obo­

j ę tn o ś ć  — Dwóch anio łów  opiekuńczych.
W Drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia i  ( 17 Grudnia 1858. - Starszy Cenzor, t \  Sobietiaański.


